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Zwiedziłem prawie wszystkie teatra. Jest 

ich czternaście, pod następuíąocemi nazwiska- 
mi: Academie Royale de Masique, 
Theatre Frangais, Odeon, Opera Co- 
mique (włoska opera), Vaudeville, Va- 
ritės, Theatre de la Porte St. Man- 
tin, Ambigu - Comique, de la Gaite, 
Cirque olimpique, Renełagh, The. 
atre de M. Comte, i Spectacle Aoro- 
bate. Nayenshomitszg nowością teatralna 
podczzs moiego pabytn był Clary balet w á 
oddziałach przez Milona. Jest to iedyny 
nowy balet, którego Francuzi od hilku łat 
widzieli, należy sprstviędliwie do pierw-. 
szych ziawisk tego rodzaiu, i zbliża się w do- 
skonałości słąwsey Ninie. Digottini głow- 
na w nim gra rolę, a żawszęsz naywięhszeini 
oklaskami iest widziany. Sceniczne upiększe- 
nie nie iest iedne z naywspanialszych, cho- 
ciaz przedmiot podawał sposobność prawie do 
marnotrawstwa. Trzy nowe dekoracyie, sub- 
nie dla Xięcia (P. Alberta) dwa stroie dla 
Clary, tyleż dla dam gdworskich, nowy, ubiór 
dia pierwszych figurantek 1 — luż po wszyst- 
kiem. Jakto ? nowy balet i tak oszczędnie 
wystawiony! — Prawdę powiedziawszy pod 
czes przedstswienia baletu w Wiednia: spo- 
trzebnią dwarazy tyle dekoracyi i dziesięd 
Fazy więcey nowych ubiorów. Jakaż lego 
przyczyna ? Paryżanie idą na nową iakp seto- 
€, płaca za ostatnie mieysce J franki, wpra- 

wdzie pogwizdaią troche, ieżeli się sztuka £ 
uderzeniem 7 godziny nie zaczńie, lecz weza- 
sie wystawy zacbownuia się bardzo nważnie, 
byle co dobrego, przyimnią z głosnemi oblas- 
ami, a ieżeli sztoka żle wypadła, ohwala 00 

w niey godnem iest pochwały ; nie rozpo-zy- 
naia sprzeczek mad niektóreni błędami, lecz 
2 cierpliwościę oczekuia polepszenia przy na- 
stępniacem przedstawienia, a Co szesególną 
iest rzeczą, cisną się znowu burmem do te- 
atro. Przeciwnie w Wiedniu płaca za 
pierwsze mieysce zaledwie 1 2/5 albo nay- 
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więcey dwa franki, żądają przy nowych wy- 
stąwieniach zapełnie nowych dekoracyi i no- 
wych ubiorow, a ieżeli sktorowie, komponi- 
ści, maszynisci, R deAoratorowie nie wystąpią 
w znpełaey doskonałości, natenczas tak do- 
bre iah i złe na iedney szali ważą , wyszu. 
kanemi dowcipami y Zganić staraią się 
a CO. iest naygorszj rzeczą, następujacego 
wieczora znayduie się tealr w takim stanie, w 
inkim były Ateny przy napadzie Xerxesa. 
Może za wiele przyznaię Paryżanom, gdy 
ich wspan'ałość porównywam z oszozędnością 
Widenczyków. Czy tylko ze mną tak nie be- 
dzie — jeżeli małe z wielkien porównać m9- 
Żna — jęk z owym wielkim dzieiopisem Tas 
cytem, który silaych Germanów nad wszyste 
ko wychwałał , ażeby przesto aniewiesciałych 
Rzywiaców nad wszystko uniżył. Może pu- 
b.icznosć Paryzha nie zawsze iest tak pobła. 
zająca, © czem imię tekże zapewnia lecz 
ia u mówię o własnych SPośt= T a w 
mojem mniemania tem bardziey byłem potwier.- 
dzony , znayduiąc się w teatrze de la Por- 
te St Martin. ystawiano natenczas 
Wempyr mefodramę w 3 aktach — Afisz na- 
zwał ią wielką sztaka, i Paryżanie to potwier- 
dzil. Pospieszyłem więc eiekawy widzieć tę 
osobliwość. Lecz cóż nyrzałem: biało ukwew 
fiony rycerz wyslępaie, który posirdą dar od- 
mładzania się po każdey smierci za pomoca 
blaska księżyca. W przeciagu sztohi zostaie 
zamordowanym z przyczyny swoich złych ozy- 
nów, i na nowo wraca do życis, nareście gdy 
chce praebić sztyletem swoiego przyiaciele 
który ma swoia siostrę odmawie, przybywaią, 
mszczace się duchy ajeniiusz przecina Ognisty m 
mieczem iego nić życia. W czasie widowis- 
ka uhazuią się koleyao: cztery białe postaci , 
htóre z różaych otworów głowy uhazuią 
wchód osmiu paziów , tyleż rycerzów i szes 
pasta woyskowych; okolica wnikaniczna z. 
wschodzacym księżycem; na zakonczenie 
deszcz ognisty } cztery duthy, htóre Pana 
Wam pyr perywaig, iakoteż wspomniony je 
niiosz w powietrznym rydwanie i z mieczem 
ognistym w ręku. To ostatnie byłoby bardza 


zle wypadło, gdyby Kortynę spiesznie nie 
spuszezono , albowiem sznory, na htórych 
był powóz powietrzny umocowany, tak dale- 
ce się poplatały, iż się jeniiasz w ustawioz- 
nych obrotach znaydował, a gdyby nie był 
swoiem bespieczeństwem więcey zaięty isk u- 
haraniem Wampyra, mógł go łatwo własnem 
ciałem obalić. 

Cały ten opis iest eżysta prawdą. Po- 
dobna sztuka wystawiona w Wiedniu nie 
byłaby scierpiana ani trzy razy, podczas gdy 
w Paryżn po dwudziesty raz cały teatr cie- 
hawemi napełnia. 

Ogladałem także w wielkiey operze i w 
Aoademie Royale deMnsique wewnę- 
trzne urządzenia. Pod teatrem iest wszystko 
dla deloracyi naylepiey nrządzone, gdyż głę- 
bokość równa się wysokości wierzchniey , 
przy wystawach, htóre wiele odmian wymaga- 
ia, przynosi podobne nraadzenie wielkie ho- 
rzyści, wszystkie bowiem zmienne dekoracye 
już są pod spodem przygotowane, i w razie 
potrzeby natychmiast razem ukazać się mogą. 
Lecz co się tyoze zapadnięcia i łatwości w 
przenoszeniu kilkunastu osób na scenę, tak 
d»lece w Wiednin postępiono, iż Paryż 
w tym względzie żadnego porównania nie wy- 
trzyma. 
Co prawda to prawda; lecz ozdoby Pa- 
ryshioh testrow są bardzo nikczemne, i nie 
odpa ziały oczekiwsniu moiemu. 

theatre framosis miałem sposob- 
ności zdamiewania się ned talentami Talmy, 
Michelota i Pani Paradol. Jędnahże 
zawsze pierwey potrzeba się przyzwyczajać z 
sposobem gry i deklamowania Francuzów, nim 
o nich sądzić zaczniemy. Sztnkom komioz- 
nym tylko w Paryż n przypatrzyć się trzeba 
w tym rodzsiu są Francuzi iedynymi. — Wi- 
działem w pewnym teatrze pantomimę, któ- 
ra śmiele może być nazwaną nec plus ul- 
ltra nikczemności. 

W następuiących opisach wspomnę iesz- 
oze nieco o znscznieyszych osobliwościach 
tey stolicy, a potem udam się do Gentle- 
mens. Wiem naprzód, iż z przykrością przyi- 
dzie mi rozstawać się z Paryżem, albowiem 
chociaż nie wszystko znalazłem tatay w takiey 
doskonałości iah sobie wystawiałem, iednąhże 
trzeba przyznać, iż szczególnie cudzoziemco- 
wi nadarza to miasto tyle przyiemnycb aży- 
ciów , iah w żadnem innem mieysou, a pad- 
zwyczayną grzeczność mieszkańców przytłumia 
tęsknotę , którą zazwyczay podróżniący w vb- 
cyeh kraiach doznaie. 
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Kaplica na brzegu Adryackie- 
go morza. 


( Ciąg dalszy.) 


Pani N. pozornie niewinna, i niby w 
szczęścin więdnieiacey swey przyjaciółki sa- 
„mą szczęśliwa, ganiła mężczyzn i co miesiac 
inny padał ofiarą iey zemsty za niewierność 
dla płoci piękney. W karnawał wyjechał Ba- 
ron do Wiednia iedynie próżnością wie- 
dziony, dla trynmfu z piękności wey żony. 
Była wszakże ieszoze piękną, a może nie- 
równie więeey, gdy iey lica żadaey nie po- 
trzebowały ozdoby, Młoduież stolicy poszep= 
tywała sobie z nderzaiacemi oznakami szoze- 
gólnego upodobania, ilekroć na: testrze albo 
na balu pokazała się Baronowa. Gdy raz na 
świetney maskaradzie w kąciku usiad!szy, za- 
bawie się przypatrywała , zbliża się do maski 
tuż przed nią siedzący Domino, i dla pomó* 
wienia z tąż maską zdeymuie larwę. Laud- 
w ika obraoa się przypadkowo w tęż stronę; 
poznaje Roberta, a wydawszy nagle głos 
mocny, mdleie. Ookniona nyrzała się iuż w 
swolym sypislnym pokoiu, mathę a neg swych 
zapłakana , Pania N, w oczekiwaniu przy ok- 
nie stoiącą, a węża po pohoin latsiącego t 
grożnie piornnniacego. Wykrzykał ón: że 
iest zbanbiony, że w eblicza .całey puhliezno= 
ści stał się pewszechnem pośiniewiskiem. 
Lecz nie tak się rzecz miała. Gdy bo- 
wiem Łudwiha zemdlała, zbiegło się wpra- 
wdzie eiekawych hoło, przez htóre się led- 
wie przecisnał Bsron, lecz nikomu w unyśli 
nie postało tak tłumaczyć to zdarzenie, Lu d- 
wika siędziała między kobietami, żaden z nią 
mężczyzna nie rozmawiał, przypisyweno zby- 
tecznemn gorącn i wielhiey kurzawie. Ro- 
bert, który sam tylko istotney domyślał się 
przyczyny , natychmiast się oddalił , leoz oie- 
stety nie nhrył się ọba Pani N. któ'a powra» 
caigo do doma z omdlałą i Baronem, o tem 
od niechcenia słowko przebaknęła, i podey- 
rzenieiego: żeLudwika z Robertem mó“ 
wiła, ieżeli nie utwierdziła przynaymniey nie 
osłabiała. Baron chciał się dowiedzieć treści 
mniemaney rozmowy, i domagał się tego w 
ostrym rovkazuiącym tonie, a gdy Ladwie 
ka w krotkich i łagodnych wyrazach, lecz ia- 
wnem okiem zaprzysięgaiac, przekonywała go 
że iest w błędzie, pienił się z wsciekłości, ł 
grożac zemsta pohkóy opnscił. [ndwiks wy* 
lawszy łez potoki, w chęci odpooznienia» 
prosiła wszystkich, aby samą zostać mogła» 
gdy iey życzeniu zadość uczyniono, Opariszy 


głowę o rękę z wlepionemi w płomień noc- 
ney lampy oczema ;do świtania niepornszona 
prresiedziała. Dodnia zvś napisała bilecik, 
ab pokoiowey dla wręczenia Baronowi od- 
ała. 

Wyrażałą w tem bilecie życzenie swoie 
aagrzebania się w marach Mlasztoru, Baron 
Po przeczytany bilecie uśmiechnąwszy się 
przeraźliwie rzekł do pokoiowy: „„,oswiadcz 
twoiey Pani, iż iey życzenie uważam ZA YOz- 
haz, w hkrótee będzie spełnione.“ 

Taka odpowiedzią szczerze pocieszona, 
oczekiwała przyiscia matki dla uwiadowienia 


teyże o swoiem przedsięwzięciu; lecz na pró- 


Eno dzien oały oczekiwała w tęsknocie nay- 
wyższey. Biedna przywiązana córka, lękała 
się czy mie zasłabła ? chciała ią przeto odwie- 
dzieć ; ale iakież oliropne uczucia ozwały się 
w jey duszy znalazłszy drzwi przedpokoiu 
zamknięte, dowiedziawszy się nadto od poko- 
iowey, że iest uwięzioną, że nikomu, nawet 
i matce, htórey wszystkie usiłowania ku nła- 
godzenu zięcia były ndaremnione, odwiedzić 
iągnie wolno. 4 s 

Ludwika na taką wieść załamała ręce, 
weyrzawszy w niebo padła prawie bez zmy- 
słów na krzesło, i w ponurem milczeniu aż 
do ciemney nocy siedziała, tu dopiero otwor- 
zyły się drewi iey więzienia, Baron Ż miną 
sędziego wchodzi, podaie oierpigoey rękę 
przemówiwszy tylko tę słowa: „proszę zoba 
Mości Pani.“ Powstała i żadnego nie robiąc 
pytania szła za okrutnym. Sprowadził ią tyl- 
nemi schodami, przed których wochedem stał 
poiazd , służący podobny do bandyty odem- 
knał drzwiczki pojazdu, a Baron wsadziwszy 
onieimiałg z szyderskim smiechem zawołał: 
„życzę szozęśliwey podróży !“ Służący wsko- 
czył na Kozioł i w kilku minutach była za bra- 
mami Wiednia. i 

Noc była ciemùha, Jak długo pojazd hor- 
koczao po braku toczył się, ruznmiała, że są: 
wa w powozie, lecz gdy z brukowaney Zie 
chał drogi, i z lekka się pomykał , usłyszała 
obok siebie dyszenie , i zawołała przelęknio- 
na: „Kto tu?“ 

„Ja“, ozwał się głos niewiesci chrapli- 
wy, — „Co za ia?“ „Stara Brygida naypo- 
słosznieysza słnga Pani.“ Brygida ta, która 
niedawno malarzowi za wzór do odmalowania 
czarownicy słażyła, w domu Bzroma była hlo- 
oznicą, a w młodszym wieku była stręczyciel- 
ką. Ludwika ledwie ia parę razy widziała, 
miała bowiem od miey odrazę. — „A ty tu po- 
co?« „Mam zaszczyt! bydź przeznaczoną, do 
usług Pani zamiast pokoiowey. 
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„W mieysca przeznaczenia mego niepo” 
trzeba mi pohoioweyć, Czarownica ta nic nie 
odpowiedziała na to, a Ladwiiza zamiłkła 
także, i długo milcząc iechała. Bo kilku go- 
dzinsch odwmieniono konie i dkley pospieeza- 
no. Ludwika nio ieszcze nie mowiąc sie- 
działa, ale gdy ze świtem znowu konie prze- 
przęgano , zapytała Brygidy: „dalekosż te 
ten klasztor? — „Co za klasztor? *— „a ten 
do którego iadę.'* „Co też się Pani marzy? 
któżby taka piękność w klasztorze zamykał? 
Q! tego nasz Pan nie zrobiłby nigdy, znąm 
go od kolekki, wie ón o tem dobrze, że z 
czasem gniew przemiia, a serce wzdycha za 
poiednianiem, do czego w. klasztorze nadto 
niezyęczna sposobuość. 

„Dla Boga! dokądże mię wleczecie?* 
„Wleczemy zaś! Boże uchoway, iedziemy wy- 
godnie w pięknem powozie, a słońce wszę- 
dzie przyświeca; racz tyłho Pani we mnie ia- 
hieś przecie mieć zaufanie, a wszystho póy- 
dzie nie żle“. W istocie nie zdawała się ba- 
ba trudna do ódnowienia dawnego rzemiosła 
swego. Od dawna nie cierpiała Barona eoiey 
łaskawy prawie chleb dawał, a bezwzględny 
na długoletnie wierne iey usługi, często przez 
roh cały i słowa z nią nie mawiał g nia, 
która z naywiększem upodobaniam baiała o 
dawnych, a tem samem o lepszych czńsąch. 
Wszakże teraz kazał ia do siebie przywołać, 
okazał się dla niey zprzeymym, rozmswiał z 
nią długo, owszem polecił iey urząd IJnenny 
to wszystko atoli nie zdołało jey uiąć dla Ba- 
rona, poznawała bowiem , iż to dla tego tyl- 
ko ozynił, że do wykonania swoieg zemsty 
zdolnieyszego czarta wybrać nie inógł. Z 
tych powodów łatwo było Ludwice uiąć 
Brygidę, gdyby tylko była chciała spaść ze 
szczytu niewinności i cnoty w przepeść hanby 
i wszeteczeństwa. Nadto nikczemnosć, którą 
w każdem swoiem słowie wydawała, taką w 
Ludwice kn babie wzbudzało odrazę, iż się 
do niey więcey nie ozwała; owszem gdy prze” 
gotha nie oastawała , milczeć iey zaleciła. Tym 
pogorszyła stan swoich choliozoosci, Brygida 
mruczała pod nosem: „w taktem położeniu 
nnależałaby się dla pewnych osób cześć“ iod- 
tad upornie milczała. Wszakże tego, o czem 
iedyn> od niey dowiedzieć się Ludwika 
sobie Życzyła, nigdy powiedzieć nie chciała; 
to iest: mieysca przeznaczenia. Poddała się 
więc spokoynie swoiemn losowi, a leino izy 
z powoda odłączenia siebie od koohaaey a 
nieszczęśliwey matki, i wcisnawszy się w 
hat poiazda, przypatrywała się tylko miastóm 
wsióm i niwóm, którę pomiiałe. 


X 2 


— 592 — 


Nakoniec stanęła na brzegach Adryatyc- 
kiego morza, nowy i wspaniały, ale nie po- 
cieszaiacy widok dla Lądwiki. Po kilia 
godzin włepione miewała oczy na niezmier- 
zona wód płaszozystość, i goniła wzrokiem 
powstające, rosnące i rozbiiające się fale. 
O iah wielkie w nich podobienstwo de ludz- 
kich nadziei, myślała Ludwika i zasydowa- 
ła nieiahie zaspokoienie w widoka nieustan- 
nego wzrostu i ppadhu. Nareszcie stanęła w 
Dalmacyi. Niedaleko Raguzy, owey w bez- 
denney przepaści czasu zagrzebaney Rzeczy- 
pospolitey, stał zamek stary na przykrey ska- 
le nad morzem; okropne siedlisko pnszczyk= 
ków, wrón,i burgrabiego suchetnika; dziedzio- 
two z matki na Barona spadłe, teraz na Lod- 
wibi więzienie przeznaczone. Dreszcz gim- 
na po całem rozeszła się ciele, gdy na smętny 
trawnikiem zarosły dziedziniec wiechała. S zy- 
mo n_(tak się nazywał ów z fiziognomią podob- 
ny dobandytysłażący, dodany Lud wie e) od- 
dał Bnrgrabiemu pisemny rozkaz , który prze- 
ozytawazy, rdzewiałemi pobrząkniąc kluczami 
ssrzypliwe drzwi otworzył, i do pokuiów o- 
biciem xe złota thanem lecz dla starości po- 
dziurawionem ozdobnych wprowadził. Lud- 
wika sebrala wszystkie siły: dla przytłomie- 
nia gwałtem dobywaiącego się westchnienia. 

"Zmrok pokrył inż był ziemię a w samym 
anmhunn gruba ciemność panowała, gdy Lad- 
wiba przed brama stanęła. To pomnsżało 
okbroprość położenie. W prowadzona do sy- 
pialnego pokoiu, wszystkim natychimiast adeyść 
hazała, stanawszy na krzeszło rzuciła się nie- 
rozebrany na wysokie do grobowca podobne 
łoże i zalewała się łzami, aż zupełnie bez- 
władną dobroczynny sen zwyciężjł. Wioker po 
zamka przerażliwie świszozącyz poodrywanemi 
dachówkami igraiacy, był przyczyna okrepaych 
jey marzeń. Że Świtaniem zerwała sięi stanęła 
n okna z htórego był widok na morze. Wta- 
anie oo zaczynały promienie słonca ozłacać 
.norsbie fale. Na ten pełny maiestutu widok 
upadła nieszczęsna na kolana a gorące nio- 
«gc modły do Stwórcy, neznła w sobie moo 
niespodziewaną. W uczuciu niewinności; swo- 
ieg znalszłą silne pobudki, do stałego przed- 
sięwzięcia, cierpliwie znosić swè męki, w 
obecn'ści swoich stróżów , żadney łzy nie o- 
ronić, z żadnem się nie pozwać wyrzeksniem, 
a tak swoiego hala, zamierzonego celu po- 


zbawić. Czasem i zabawami iak mogła nayle- 
piey rozrządziła. A lnbo żądnych hsiążek nie 
miala, owszem papier, atrament i pióra wzbron- 
nę przecież różnych zabaw odmianami nodóm 
zaradzić zdołała. Jak naprzykład, uplatała 
pięhne boszyczki; wyrsbiała pacioteczki z ko- 
ralów temże połamanych, zbierała różno farb 
ne hamyki, albo też karmiła pisklęta iaskołek 
w gniazdach pod oknem będącyeb. 

Wolna iey była oo dzień przechedzka 
po brzegu morza i nżywała zawsze tey wel- 
ności mimo uciążliwego swey straży towar- 
zystwa. Szczęściem uprzykrzyło się strożóm 
wkrótce ich urządowanie; babie albowiem 
niepozwalały słabe nogi, a ów moezymorda 
Szymon, dla którego samctność nieznoś- 
nieyszem udręczeniem była iah dla uwięzio- 
ney iego Pani, w przekonaniu, że w tym n» 
stroniu wszelkich sposobów do ucieczki iest 
pozbawioną, często tygodnie cała w szynko- 
wniach Raguzy przepędzał. 


Wszakże się ón nie mylił, Ludwika 
bowiem nie pomyślała nigdy, sby «edy z 
pustyni ogey, do htórey iaż się była przytwy- 
czaiła, uchodzió miała. „Czyliż nie byłu sy- 
€zeniem moiem, tak sama do siebie przemawis- 
ła, „kobczyć dnie moiego życia w klasztorze? 
Bóg wszędzie obecny, dic ezegoż ten zamek 
nie ma mi ząstapić klasztoru ? zę wszęd pokor- 
ne modły doyds tronu Przedwiecznego.* 


Tah myśląc wkrótce nzyskała spohoyność, 
Rozłączenie tylho od matki i przeniewies 
rzenie się Roberta wyciskały iey łzy iesz- 
oze. Pewnego dnia zbieraiąc nad brzegiem 
rożnofarbne konchy, głęboko zamyślons nad 
gwyczay się oddaliła, co dopiero postrzegła 
e przestrzchem , gdy piorun iey marzeniom 
przeszkodził.  Wzniesła oczy i nyrzaaszy 
nad sobą ezarne chmury, a zamek w znacz- 
ney odległości zaezęła spieszeć, musiała 
iednak morduiąc się w piasku dłs odpo- 
cznienia , często stawać. W tych chwi- 
lach odpoczynku pemnażaiące się grzmoty: 
ieszcze” ią bardziey zastraszały, e gdy po 
strzegła o kilkaset krohów męszczyznę z za- 
słóniną płaszczem twarza w pogoni ze s0- 
ba, zalęknienie iey doszło Baywyższego 
stopnie. 


` 


( Dalszy ciąg nastąpi. } 


Dla nadchodzących Swiąi gazety numer następuiący wyydzie dopiero w przyszłą Środę, 


Bedakcyia F. Krattera. — Drukiem J. Pillera. 


